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~  Ewangelia na niedziel; IV postu.
W  on czas: Jezus od szed ł za m orze G alile jsk ie, k tó re  jes t 

T yberjadsk ie : l szła za nim rzesza w ie lka  iż w id z ie li znaki, k tó re  
czynił nad tymi c o  chorzeli. W szed ł tedy Jezu;; na gó rę . i  s iedzia ł 
tam 7. uczniami swymi. A  była b lizko Pascha, dzień  św ięty ż y ­
dowski. Podn iós łszy  tedy oczy  Jezu:', i ujrzawszy iż. w ie lka  rzesza 
idzie  d o  n iego, rzek i do F ilipa: Z  Lad kupimy ch ieba, żeb y  c ‘ 
jed li?  A  m ów ił to  kusząc g o : bp  O n  w iedzia ł co  miał czyrnć. 
O d p ow ied z ia ł mu F ilip . Z a  dw ieśc ie  g ro s zy  chłeba n iedosyć im 
będzie , żeb y  każdy m ało co  wziął. Rzekł, mu jeden  z uczn iów  je g o , 
A n d rze j brat Sym ona P iotra : Jest tu jedn o  pacholę, co  ma p ię - 
( io ro  ch leLa  jęczm iennego  i dw ie  rybie: a le to , co  jest na ,ak 
w ie lu? R zek ł ted y  Jezus: K a żc ie  ludziom  usiesć. A  b y ło  traw y -  
w ie le  na m iejscu. A  tak  usiadło m ężów  w  liczb ie  jak ob y  p ięć ty ­
sięcy, W z ią ł ted y  Jezus ch leb : a dzięk i uczyniwszy, rozda ł siedzą-, 
cym ' także i z ryb  ile  chcieli. A  g d y  się najedli, rzek ł uczniom^ 
swoim : Zb ierzc ie  k tóre  zbyty  ułomki, aby, nie zg inęły. Zebrali- 
tedy , i napełnili dwanaście koszów  u łom ków  z  p ięc io rga  chleba^ 
jęczm iennego , k tóre  zbyw ały  tym  co  jed li. O n i ted y  ludzie ujrzaw-> 
szy cud który Jezus uczynił, m ów ili: Iż len jest p raw dziw ie P ro - ' 
rofe k td K  m iał przyjść na świat. T e d y  Jezus,j poznawszy, iż mieli-, 
przyjść, aby g o  porw ali, i • uczynili K ró lem , uciekł zasię sam je ­
den na górę. -

Ewangelia u św. Jana, w  rozdziale 6. i
Zaprawiła powiadani ci, iż. ty az-s tej nory, 

pkrw ej niż. kur dwakrot zapieje, trzykroć S»ę
mnie -/.oprzesz. (M at. 14, 30.)

N ajm ils i w P a n u ! Smutną naprawdę ro lę  odegra li aposto lo-i 
w ie  _'iizur.a w  czasie je g o  męki i to  w szyscy bez wyjątku. Jeden 
ż  a icó , n'sS?.częsny Judasz, zdradził G o  haniebnie i sprzeda ł za» 
tak. w am ^,. zap łatę, sam przyp row adził io łd a c tw o  i najem ników  
żydow akieh  na g ó rę  O liw n a  w ydając w  ich ręce p w ego  M istrza, 
inni :''pią snem spoko,nyui >' twardym , pod -zas gd y  Zbaw ic ie l sta-, 
C2h c-wą straszliwą, tajem niczą walkę wewnętrzną, a potem  g d y  w i-l 

, uzą C.o w  rękach źydow Lich, pierzchają, jak stado spłoszonych- o- 
w iec, kryją się trw ożliw ie , gd z ie  k tóry  m oże, zostawiając, ukocha®, 
r.egc, n iedawno M istrza w  rękach j e g o  najzaciek lejszycli w rogów .
Tc. tr.yog-a ich i przerażenia były ta?c w ielk ie, iż. przez. ca ły  na-, 
atępny d- leń r.ie śm ieją pokazać się przed  ludźm i, to  też  riie w i- 
datmy ich n igd z ie  w  czasie  całej m ęki Z b a w ic ie la ; słabe, lęk liw e



n lew lis ly  ia ‘ą na Jego  sootkan ie j p lączą nad Jego  cierpieniem , 
tow arzyszą Mu na g ó rę  K a lw ary i, a odw ażn i aposto łow ie , którzy 
n iedaw no ośw iadczali g o to w o ść  na najw iększe naw et e ie rp :enia, 
te ra z  n-ie śmie nawet wychy lić  się na u lice miasta. R zecz  jasna, 
z e  i ten zawód musiał P. Jezus odczu w ać boleśn ie, b o  zdrada 
i  opuszczen i  w  nieszczęściu przez tych, na których  liczyliśmy, 
na pew no, boli na jw ięcej, rani najdotk liw iej. !
'jFT W  czasie pojm ania P. Jezusa rozpierzch li Się j e g o  ucznlo- 

W ie na wszystk ie strony nie wyłączając i tego , k tó ry  p rzed  chwilą, 
Ła ju roczyścia j zapewniał G o  o  swej w ierności i oddaniu . D op ie ro  
jpo chw ili, g d y  ochłonął n ieco j . p ierw szego  przerażen ia, zacząć 
(P io tr zastanawiać się nad tem, co  zaszło. O rszak  prowadzący/ 
.zw iązanego Jezusa oddala ł się coraz w ięcej. N a  m yśl, ż e  Jego  
ukochanego M istrza prow adzą  jak  zbrodniarza, ża l serdeczny. 
Ściska serce P io trow e , nie ma jednakże odw ag i przy łączyć się do, 
t e g o  sm utnego orszaku i d la tego  postępu je zdała  za nim, by  zo ­
baczyć, co  się z  N im  stanie. C a ły  o rsz fk  udał się d o  Kaitasza, 
gd z ie  zebrała się najwyższa R ada  żydowska na nadzw yczajne po* 
“siedzenie. S taw ili się na radę  wszyscy, g d y ż  ch od z iło  o  sprawę 
ipadzwyczaj ważną, o  o sob ę  na jw iększego, najbardziej zuienawi- 
tdzonego  przeciw n ika, jakim  był Jezus z Nazaretu . P odczas  gdy. 
iw sali toczą  się żyw e  narady, przekupieni św iadkow ie  składają 
sw o je  częstokroć sprzeczne zeznan ia ,-a  Jezus zapytany w  końcu 
.przez na jw yższego arcykapłana w  im ię B oga  ż y w e g o  wyznaje 
‘u roczyście i p o  raz ostatni sw o je  B óstw o, w  dziedzińcu  pozostali, 
żo łn ierze , k tórzy Jezusa przyprow adzili, służba arcykapłana, a wśród 
ńich Szym on P io tr. P o  chw ili jedną  ze  służących, ta która g o  
wpuściła przez: bram ę, p rzypa tru jąc 'm u  się b liże j w  blasku p ło ­
n ącego  ogn ia , przystępu je d o  n ie go  i stawia pytan ie  : C zyś  ty
n ie  jest przypadkiem  uczniem te g o  cz łow ieka?  Zm ieszany do  re ­
szty i przerażony tera nagłem  pytaniem  odpow iada  P io tr  b ez  na­
mysłu: N ie  jestem ! L ecz  służąca nie da je za w ygraną, zwraca się 
ze  swojem  podejrzen iem  do  otacza jących  i tw ierdzi z całą pew no­
ścią, że  to  jeden z  uczniów Jezusa. P io tr  jednak  w yp ie ra  sięf 
p rzed  wszystkim i i ośw iadcza s tan ow czo : N iew ia s to , nie znam 
w ca le  te g o  człow ieka i nie w iem  co mówisz, c z e g o  właściwie 
chcesz odem n ie l

S trap iony tym  w ypadk iem  pow sta i P io tr p rędko : Zb luyi się 
d o  bram y, ja k g d y b y  chciał opuścić to  n iebezp ieczne miejsce. N ie  
w yszed ł jednak, le c z  w róc ił n iespokojny, b y  czekać końca. J ego  
zachowanie się jednak , je g o  dziwny n iepokó j i p rzerażen ie zw ro • 
ciły  na n ie g o  uw agę w szystk ich  i b y ły  pow odem  dw ukrotnego 
jeszcze zaparcia się, dw u kro tnego  coraz g łęb szego  upadku. N ie ' 
d ługo bow iem  przystąpiła druga służąca wskazując na n iego , jako  
n.a jed n ego  z  uczn iów  i zw olenn ików  Jezusa, a g d y  d o  niej p rzy ­
łączy li s ię i inni, P io tr  zaparł się ponow n ie i to  ji.z  p od  przysięgą)
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i i  nie zna tegO człow ieka, o  k tó rego  cnodzi. T a k ie  zapew nien ie 
uspokoiło n ieco  zebranych, dali mu w ięc  na razie spokój, lecz p o ; 
pewnym czasie wzbudziła w nich p ierw otne podejrzen ie  m owa 
P ;ora, różn iąca się n ieco od  te j, jak ie j używano w  Jeruzalem  i oko- f  

iicy. T o  też  ob ecn i zwracają mu na to  uw agę i w o ła ją  z g o d n ie :. 
A  jednak  jesteś rzeczyw iście  G a lile jc zyk iem , b o  i m owa tw o ja  c it/  
zdradza. A  g d y  P io tr z tym samym uporem  zapierał się i p rzy - ' 
s ięgał, p rzystąp ił jeden  z tych, k tó rzy  by li przy pojmaniu Jezusa! 
w O g ró jc u  i to  krewny on ego , krórem u P io tr  ucho odcią ł, a  p o ­
znając g o  z całą pewnością, patrzy  mu p rosto  w oczy  i pyta:;
I có ż  się tak wypierasz, zali ja  c ieb ie  nie w idzia łem  w  o g ro d z ie  
z  n im ?  Z  trw og i i obaw y p rzed  zem stą te g o  żo łdaka zaczął P io tr ' 
ju ż n ie ty lk o  w yp ierać się i p rzys ięgać  na B oga, a le  zak linać na. 
w szystk ie św iętości i zbaw ien ie w łasnej duszy, że  nie zna w ca le  
Jezusa i nie b y ł n igdy J ego  uczniem . W  tej chw ili zap ia ł kur po  
raz trzec i, a m iędzy zgrom adzonym i zrob ił s ię ruch, g d y ż  w łaśnie 
żo łn ierze  w yprow adza li Jezusa ze  sali rozpraw , b y  G o  zaprow a­
dzić  p rzez  d ziedzin iec d o  p ob lisk ie go  w ięzien ia .

T a k i b y ł p rzeb ieg  trzyk ro tn ego  zaparcia  się P iotra , a ]akąz 
bo leść  musiało to  zaparcie sp iaw ić  Sercu Jezusa? Ż eb y  ją  lep iej; 
zrozum ieć, trzeba zw ażyć oko licznośc i tow arzyszące temu zapar­
ciu  się. Pom im o w ielu  łagodzących  oko liczności zaparcie  to  było  
grzechem  ciężkim , nad którym  aerce Jezusa musiało b o le ć  n iezm ier­
nie. K r y ły  się w  tym  upadku iiczne grzech y  i n iew ierności, jak  
brak sta łości i od w ag i, nędzna bojaźń ludzk ich  p rześladow ań , 
k łam stwo i ob łuda n iegodna ucznia C h rystu sow ego , fa łszyw a  
p rzys ięga  i b luźn iercze zaklinanie się na B oga  i w szystko , c o  
św ięte , a. w reszc ie  o tw arte , publiczne zaparcie s ię Jezusa, ja k gd yb y  

/był jak im ś zbrodn iarzem , za k tórego  w stydzić  i rum ienić s ię  trzeba 
p rzed  u czciw ym i ludźm i. P io tr  p rzys ięga  i zaklina się, że  nie jest 
uczn iAn  Jezusa, nie zna G o  nawet w ca le . 1 k tó ż  jes t ten, ktc 

.k s tan ow czo  w yp iera  się wszelkiej znajom ości i z k im ?  O t o  
P io tr  w yp ie ra  się znajom ości z Jezusem, ten sam P io tr , k tó ry  b y ł 
św iadk iem  w szystk ich  Jepo  cudów, k tó ry  n iegdyś z takim  zapa- 
iem  w yznaw ał: T yś  jest Chrystus, Syn B o g a  żyw ego , k tóry z ta. 
l.iem  przy jęc iem , tulił się d o  N ie g o , że  gd y  Pan Jezus zapyta ł 
p ew n ego  razu: Ża li i w y  odejść ch cec ie ?  P io tr  od p ow ied z ia ł Mu 
b e z  wahania: Pan ie, d o  k ogó ż  pó jd z iem y, słowa żyw ota  w ieczn ego  
■ty masz, a my w ierzym y i poznaliśm y, żeś ty  jest Chrystus, Syn 
Boży. A  da le j zapiera się g o  P io tr , k tó rego  Chrystus uczynił 
g łow ą  innych aposto łów , do k tó rego  pow iedzia ł: T y ś  jest opoka 
a na tej o p o c e  zbuduję kościół m ój, któremu uroczyście ob ieca ł: 
i r o b ie  dam k lucze królestwa n ieb iesk iego . A  o to  teraz chw ieje  
s ię  opoka, P io tr  zam yka sob ie samemu bram y nieba, k tóre miał >n- 
nym otw ierać . G d y  ł io tr wołał g ło śn o  i zaklinał się. N ie  znan* 
te g o  człow ieka , możnabjr mu odpow ied z ieć ; J&kto P io trze , nie



j f is s z  Jczn-.i, T i ' p " o wyznałeś Synem  Bożym , z którym chodzi­
łeś przez trzy iaia, który cię brat w  obronę p rzed  napaściami ze 
strony fa ry zeu szów , przed chw ilą umył twe nogi, nakarmił cię 
swojem  C ia łem  i K rw ią  Przenajśw ., w  k tó rego  obron ie dobyłeś 
miecza na g ó rze  O liw nej ?  Jakżeż m ożesz tw ierdzić , że nie znasz 
Jezusa z k tórym  łączyły  cie i łączą w ezłv  tak serdecznej p rzy­
jaźni i zażytej znajom ości ?

A  dalej zaparł się P io tr  sw ego  M>‘strza przed  J ego  zac ię ­
tymi w rogam i i to w  chw ili, g d y  w sali sądow ej faryzeusze do­
kładali w szelk ich  starań, b y  G o  p rzy  p om ocy  fałszywych świad 
Rów og ło s ić  oszustem, buntownikiem , bluźniercą. Jak cennem , 
pożądanem  dia w ro gó w  Jezusa musiało b yć  w  tej chw ili zeznanie 
J ego  apostola, z jak iem  zadow olen iem  musiano sob ie pow tarzać 
dokoła , że  nawei ten, k tó rego  znano jako  najg-orliwszego ucznia 
Jezusa odstąp ił G o  i nie chce o N im  n ic słyszeć, nie chce G o  
znać naw et! P ;o trze, o to  właśnie sęd z iow ie  pyta ją  Jezusa o J ego  
naukę i uczniów , cóż im odpow ie , jak ie  św iadectw o  w yda swoim 
uczniom, skoro ty, p ierw szy J ego  aposto ł i książę aposto łów  w y­
pierasz się g o  p od  przys ięgą  z obaw y  p rzed  służącą i zgra ią  na­
jem n ików  żydow sk ich?  Zap ierasz się sw ego  M istrza w  chw ili, g d y  
C n  d la  tw ego  zbaw ien ia odda ł się w  ręce Katów, k iedy w łaśnie 
zaczyna sw oją  m ęsę, gd z ież  tw o ja  stałość, tw oja  obietn ica, że 
g o tó w  jesteś iść z N im  na m ęki i na śm ierć n aw et?

V/idział to  w szystko P . je zu s  w  sweni opuszczeniu i poni> 
żeuiu straszliwem , poznał, że  pa w et na na jw iern ie jszego ucznia 
lic zyć  nie. m oże, to  też  nic dz iw nego , iż bo leść  niezm ierna napeł­
nić musiała J ego  serce, iż z takisn smutkiem bezdennym , żalem  
i słotlkim , g łębok im  w yrzutem  spojrzał na n iego , że P ie lr  pod  
w p ływ em  te g o  jed n ego  spojrzen ia zm ienił się zupełnie, w yszed ł 
i zaczął rzew n ie płakać. S trzeżm yż się najmilsi byśm y naszem 
życiem , naszymi uczynkam nie zapierali s ię n igdy  Jezusa, nie 
by li p ow odem  n ow ego  smutku d la  N ie g o , bądźm y zawsze i w szę- 

, d żie  wyznawcam i J ego  nauki, pow tarza jm y usty i życiem  naszem 
calem  to  w yznan ie: T y ś  jest Chrystus, Syn B oga  ż yw ego  Am en,

I\s. Dr. l~r. Aiatieja.
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